








































































































































































































































230 WYDARZENIA �M�I�E�S�I�~�C�A� 

�z�o�s�t�a�B� mianowany sekretarzem Departamentu Handlu w �r�z���d�z�i�e� �a�m�e�r�y�k�a�D �­
�s�~�i�m�.� J. Tabor �b�y�B� od 1963 roku sekretarzem Handlu w stanie Pennsylva­
�~�a�,� a od 196? roku �~�t�a�n�o�w�y�m� sekretarzem Pracy i �P�r�z�c�m�y�s�B�u�.� P. Tabor 
Jest pochodzerua polskiego. • �Z�a�k�B�a�d� naukowy Orchard Lake �z�a�i�n�i�c�j�o�w�a�B� 
w Detroit nadawanie �n�a�b�o�|�e�D�s�t�w� w �j���z�y�k�u� polskim przez radio. Spowodo­
wane to �z�o�s�t�a�B�o� tym, �|�e� �k�s�i���|�a� w parafiach polonijnych nie �z�n�a�j���c� dostatecz­
nie �j���z�y�k�a� polskiego przeszli z �B�a�c�i�n�y� na �j���z�y�k� angielski. • Fundacja 

�-�K�o�[�c�i�u�s�z�k�o�w�s�k�a� w Nowym Jorku �p�r�z�y�z�n�a�B�a� medal �z�a�s�B�u�g�i� za rok 1973 pp. 
Marion i Arthurowi Coleman za wieloletnie �z�a�s�B�u�g�i� na polu krzewienia kul­
�~�r�y� polskiej �.�~� �~�S�A �.� . �~� :v �N�e�~�.� Haven �z�m�a�r�B�,� w wieku 85 lat, wybitny 
historyk ukramski, JurIj BIernackij. �B�y�B� on profesorem Yale University i 
autorytetem w dziedzinie historii Rusi Kijowskicj . • W Waszyngtonie 
mówi �s�i��� o drastycznych redukcjach w Radio Free Europe. Z dniem 1. I. 
1974 ma �b�y��� zredukowanych 300 osób we wszystkich sekcjach. �J�e�[�l�i� idzie 
o �d�z�i�a�B� polski, to sekcja w Nowym Jorku ma �b�y��� zlikwidowana �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e�,� 
�z�a�[� sekcja w Monachium o 25 %. Mówi �s�i��� ponadto o �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� przenie­
sienia �c�a�B�e�j� FE do Stanów Zjednoczonych. Tymczasem Radiostacja ma za­
pewniony �b�u�d�|�e�t� do 1. VII. 74 roku. Opinia polska przyjmuje to ogromne 
ograniczenie �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� FE z �n�a�j�w�i���k�s�z�y�m� zaniepokojeniem. .. 8 listo­
pada 1973 �z�m�a�r�B� w Nowym Jorku, red. Feliks �P�o�p�B�a�w�s�k�i�,� prezes Polskiej 
Rady �O�[�w�i�a�t�o�w�e�j�,� �d�B�u�g�o�l�e�t�n�i� redaktor dziennika Nowy $wiat w Nowym 
Jorku. III 14 listopada 1973 �r�e�p�u�b�l�i�k�a�D�s�k�i� kongresman z Chicago E. Der­
�w�i�D�s�k�i� �z�o�s�t�a�B� wybrany wiceprezesem �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�j� Unii Parlamentarnej. 
B 2 grudnia 1973 w Muzeum Polonii w Chicago �o�d�b�y�B�a� �s�i��� akademia ku 
czci �z�m�a�r�B�e�g�o� prof. Oskara Haleckiego, zorganizowana przez �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�o�­
polskie Two Historyczne. Referaty �w�y�g�B�o�s�i�l�i�:� prof. dr B. Pietraszek i prof. 
E. Kusielewicz. �R�ó�w�n�o�c�z�e�[�n�i�e� podano do �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i�,� �|�e� Walny Zj azd Polsko­
�A�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�g�o� Twa Historycznego w USA �z�o�s�t�a�B� �z�w�o�B�a�n�y� na 27 i 28 grud­
nia do San Francisco; �b���d�z�i�e� on �p�o�[�w�i���c�o�n�y� sprawom popularyzacji kultury 
polskiej w �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�i�e� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�m�.� • 17 grudnia 1973 polski za­
kon sióstr Felicjanek w USA �o�b�c�h�o�d�z�i�B� 100-lecie pracy na terenie Ameryki. 
Zakon prowadzi 20 �s�z�k�ó�B� i 3 �s�i�e�r�o�c�i�D�c�e�.� • Chicagowski dziennik Sun 
Times �p�o�d�a�B� �w�i�a�d�o�m�o�[���,� �|�e� Gen. Konsulat PRL w Chicago �o�d�m�ó�w�i�B� wyda­
nia dokumentów, potrzebnych dla odbycia �p�o�d�r�ó�|�y� pr.-:ez Atlantyk do Gdyni 
dla yachtu DAL, na którym przed �w�o�j�n��� �p�r�z�e�p�B�y�n���B� Atlantyk Andrzej Boho­
molec. �W�B�a�d�z�e� konsularne �u�z�n�a�B�y�,� �i�|� ten historyczny yacht nie powinien 
�b�y��� �n�a�r�a�|�o�n�y� na ryzyko ponownej �p�o�d�r�ó�|�y� przez Atlantyk. 
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Biblioteka Polska w Montrealu �o�t�r�z �y�m�a �B�a� od �r�z���d�u� Federalnego �d�o�t�a�c�j��� 
w �w�y�s�o�k�o�[ �c�i� 10 �t�y�s�i���c�y� dolarów. W ub. roku Biblioteka �o�t�r�z�y�m�a�B�a� �d�o�t�a�c�j��� 
�r�z���d�o�w��� w �w�y�s�o�k�o�[�c�i� 5 �t�y�s�i���c�y� dolarów. �R�z���d� kanadyjski �u�d�z�i �e �l�i�B� subwencji 
w �w�y�s�o�k�o�[�c�i� 3.500 dolarów na wydanie w �j���z�y�k�u� angielskim "Tworzywa" 
Melchiora �W�a�D�k�o�w�i�c�z�a�.� • Na II �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�m� Festiwalu Teatralnym 
w Toronto, w listopadzie 1973 teatr studencki ,,Arabeska" �w�y�s�t�a�w�i�B� �s�z�t�u�k��� 
Ireneusza �I�r�e�d�y�D�s�k�i�e�g�o� pt. �"�J�a�s�e�B�k�a� modernes" w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� Hanny Fedo­
rowicz . P. Irena Jellaczyc �z�a�p�r�e�z�e�n�t�o�w�a�B�a� widowisko w �j���z�y�k �u� polskim pt. 
nA to Polska �w�B�a�[�n�i�e�"�.� Dekoracje �p�r�z�y�g�o�t�o�w�a�B� Eugeniusz �C�h�r�u�[�c�i�c�k�i�.� • 
Prezesem Kongresu Wolnych �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� w Toronto �z�o�s�t�a�B� ks. �p�r�a�B�a�t� Wasyl 
Kusznir. Na wniosek J. �S�t�e���k�o� �p�r�z�y�s�t���p�i�o�n�o� do zbiórki milionowego fundu­
szu obrony Ukrainy. III W Winnipegu �o�d�b�y�B�o� �s �i��� spotkanie przedstawicieli 
wszystkich �k�o�[�c�i�o�B�ó�w� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h�.� Na spotkaniu omawiano projekt stworze­
nia "Rady �K�o�[�c�i�o�B�ó�w� �U�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h�"�.� 
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Nowy Jork, �g�r�u�d�z�i�e�D� 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

. . . rzez P. Webera w Nr. 11/314 Ku.ltury,. za-
�M�y�[�1�.��� ze �~�s�t�a�w�l�O�n�y� mI" P do Polaków �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o� pochodzerua, ktorzy 

rzut "rueludzkiego �s�t�o�s�~�u� s 'onistycznej �o�p�u�[�c�i�l�i� PRL w l atach 1968-
w rezultacie tzw. kam?anIl anty YJ. szczególnie �d�o�t�k�n���B� autora �l�i�s�~� mój 
1970, jest nieuzasadniony. �S�~�d�z�~�,� ze e" �p�o�s�u�n�i���c�i�a� Partii �s�t�a�n�o�w�i�B�y� dla 
zwrot �i�|� ówczesne "antysYJOnIStyczn 
pOlskich �{�y�d�ó�w� �,�,�s�z�a�n�s���" �·� bo wyrwanie jednego zdania z kontekstu mo-

�C�h�c��� �w�y�j�a�[�n�i��� �t��� �s�p�~�~�w���,� �B�o� czytelników Kultury w �b�B���d �.� 
jego �a�r�t�y�k�u�B�u� wprowadzlc mog. . . swych obywateli wyjazd bez prawa 

�J�e�[�l�i� PRL �u�m�o�|�l�i�~�a� �~�w�n�e�J� �v�:�~�~�~�:�W�a� _ a �w�i���c� w warunkach maksy­
powrotu, z wyrzeczeruem: �~�l���.� ?bY' . �|�l�i�w�o�[�c�i� korzystali nie tylko Polacy 
maInie �u�p�a�k�a�r�z�a�j���c�y�c�h�,� l Jesli .z �t�~� �m�~� etnicznie �m�i�e�s�z�k�a�D�c�y� Polski (jak 
pochodzenia �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o�,� �a�l�e�|� Id �~� eor kich za fikcyjne �[�l�u�b�y� �p�B�a�c�i�B�y� zain-

d kr · odusu y ow po s .,. 'ak' " wia omo w o eSIe ex. �z�B�)� _ to �b�y�B�o� to OCZY'VlSCle J ���s� �"�s�z�a�n�s���.�,� 
teresowane strony 50 �t�y�S�I���C�y� 'nk "cena. Tyle tylko, �|�e� wykorzystarue 
o czym �[�w�i�a�d�c�z�y� owa "czarnory :wa nkach rozumiane jako zarzut pod 
owej szansy nie �m�o�|�e� �b�y��� w o/c waru. ili. Swiadczy to tylko niechlub-

h k · P �l�s�k��� wowczas opusc ki . adresem tyc, �t�o�~� o. al l dzi do pr.-:yjmowania wyso ej ceny. up?, 
nie o systemie, ktory zruew a u k h kroków byle by wyrwac �S�I��� 
korzenia lub �p�o�d�e�j�m�o�w�~�a� ryzy ownyc , 
z �o�b�r���c�z�y� totalitarnego panstwa. 'nlrn �w�y�r�z���d�z�i�B� Polsce wyjazd sporej liczby 

Druga sprawa -:- �~�o� szkoda �J�~� . dowskiego. �J�e�[�l�i� jest �j�a�k�a�[� dzie­
polskich �i�n�t�e�l�e�k�t�u�a�l�i�s�t�o�~� �~�o�c�h�o�d�z�~�r�u�a� �z�~���t�a� dla rzetelnej �m�y�[�l�i� nauko­
dzina, która, praktyczrue �.�b�l�O�r�~�c�,� Je.st za rzez �w�y�B���c�z�e�n�i�e� z niej ludzi, którzy 
wej, to jaka szkoda �\�~���c� �m�~�z�e� �~�e� przez �p�a�r�t�i��� badania? 
prowadzili owe usta\Vlczrue �t�o�r�~�e� ow d scyplinom które znane �s��� w Sta-

Ekonomii, socjologii i kilku �~�~� �Y�b�a�B�a�m�u�t�n���'� �n�a�z�w��� "nauk politycz­
nach Zjednoczonych �p�o�~� �o�g�ó�~�~� �~� �~�e�c�~� polsce w okresach �k�r�ó�t�k�o�t�r�w�a�B�y�c�h� 
nych" pozwalano czasamI �r�~�Z �\ �~�I�J�a�c� �s�;�d�~�Y�" �.� Dlatego. �w�B�a�[�n�i�e� wsporn.mam 
i �z�B�u�d�n�y�c�h� w swych �n�a�.�d�z�i�e�J�~�c�h� " ali �s�i��� �c�o�[� niecos w tych dzIedzinach 
o �r�z�e�t�e�~�y�m� �w�y�~�i�B�k�~� ludzi, kt?rzy �~�:�n�i�u�n�k�t�u�r�y� politycznej, �~�e�b �l�o �w�a�n �o� im 
�z�d�z�i�a�B�a�c�.� Z �c�h�w�i�l�~�.� Jednak ZmIanJoo co gorsza _ �z�m�u�s�z�~�n�o� �I�~�h� do �a�~�t�o�c�e�J�?�- �­
usta, �w�y�t�r���c�a�n�o� plOra z �r���k� -:- ludzi. �W�i���k�s�z�o�[��� z ruch rue �u�r�o�d�z�i�B�a� �s�~��� 
zury co �B�a�m�a�B�o� charaktery WIelu d tarnI' Czy dla nich opuszczerue , . �a�B� �b�y��� espera . . ? 
bohaterami i nie zamIerz a h runkach na Zachodzie rue �b�y�B�a� �s�z�a�n�s���·� 
Kraju i praca nawet w �t�r�u�~�Y�c� ;: ja �n�i�|� w Sowietach, ale, �|�e�b�y� uwy-

W Polsce �j�e�~�t� i �b�.�y�B�a� Inna s �.�~�~� �s�z�k�o�d��� �m�o�g�B�a�b�y� �p�r�z�y�n�i�e�[��� �,�,�f�i�l�o�z�o�~�i�i�"� 
�p�u�k�l�i��� lepiej mOJe racJe, zapr:Ut1-mtejszych "filozofów", skoro d!scyplina 
w Sowietach utrata wszystkie: rzeczeniem czegokolwiek co mozna rozu· 
ta jest �a�b�s�o�l�u�t�n��� �k�a�~�k�a�t�'�;�i�.�~�~� l zap 
�m�i�e��� pod �n�a�z�w��� �"�f�~�o�z�o�f�l�l�l�i�?� ch przedstawicielach wiedzy �[�c�i�s�B�e�j� i szko-

P. Weber wspomma oczny 



• 
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dzie wyrządzonej polskiej kulturze wskutek ich emigracji. Trzeba tu wyjaśnić 
jedną ważną sprawę· Nauki ścisłe - w tym przyrodnicze i dyscypliny 
praktyczne - są bardziej międzynarodowe niż nauki humanistyczne. Trud. 
no mówić o polskiej matematyce, polskiej chemii, medycynie czy inżynierii, 
że posiadają szczególne cechy narodowe. Są polskie - przez wkład Pola. 
ków. Wiem o powojennej warszawskiej szkole matematycznej i jej tradycjach, 
które są w jakimś stopniu kontynuacją przedwojennej warszawskiej i lwow. 
skiej szkoły filozoficznej . Używam tu zwrotu ,,kontynuacja", bo jeśli cho. 
dzi o matematykę, to należy odróżniać matematyków, w tradycyjnym rozu. 
mieniu tego słowa, od naukowców, którzy zajmowali się jej podstawami, 
co wkraczało w dziedzinę analizy pojęcia prawdy, wielowartościowości syste. 
mów logicznych i metodologii nauk dedukcyjnych. W metodologii nauk 
jako dyscyplinie na pograniczu "filozofii", rozumianej w jak najliberal. 
niejszym sensie, można - cboć nie bez trudu - dopatrzyć się jakichś 
właściwości charakterystycznych dla narodu i jego kultury. Natomiast nie 
można ich odnaleźć w matematyce tradycyjnej . O ile więc nauki ścisłe są 
obecnie chyba całkowicie kosmopolityczne, o tyle w naukach humanistycz. 
nych nie podobna specyfiki narodowej kwestionować. Jeśli zaś mowa o kul. 
turze w ogóle, to w szczególności literatura i muzyka zachowują swój unio 
kalny charakter, związany z losem i charakterem narodu. Z tego powodu, 
pisząc o szkodach, które przyniósł Polsce exodus Polaków żydowskiego po. 
chodzenia, podkreśliłem w szczególności te - które wyrządzono polskiej 
literaturze. 

Pozostaje ostatnia sprawa, poruszona w liście p . Webera, sprawa tych, 
których zmuszono do opuszczenia Polski i którzy nigdy u zmierzchu swojego 
życia nie odnajdą ojczyzny ani w Danii, ani w Szwecji, ani w Izraelu. 
Wiem, że położenie ich jest godne współczucia. W tym wypadku okolicz. 
ności towarzyszące ich wyjazdowi z Kraju, schodzą na drugi plan. Pozostaje 
sam fakt starego człowieka w obcym środowisku. Ale w tej samej , sytuacji 
i w okolicznościach tragiczniejszych znalazło się wielu niemłodych ludzi, 
którym warunki polityczne zamknęły drogę do ojczyzny po II wojnie świa· 
towej. 

Wydaje mi się, że należy zachować właściwe proporcje w traktowaniu 
wszystkich zjawisk tego typu. Między innymi w ocenie ludzkich krzywd. 

Z poważaniem, 
Zbigniew BYRSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, listopad 1973. 

Kilka uwag w związku z ,,Dwugłosem o Daukowiczu" J. Czapskiego i 
A. Vincenza w numerze 11/314 Kultury. Skłania mnie do nich fakt, że 
problemem "polskiego antysemityzmu" zajmuję się od - chyba - swych 
lat dziecięcych. Od chwili gdy jako dziecko widziałem, jak moi rówieśnicy, 
dzieci sąsiadów zbili do krwi innego naszego rówieśnika, syna handlarza 
żelastwem. Dużo krwi widziałem na wojnie, ale tamtej knvi dziecka nigdy 
nie zapomnę. Potem w latach uniwersyteckich świadkiem podobnych bes. 
tialstw byłem niemal codziennie. I drugi fakt - że znam osobiście Henryka 
Dankowicza, autora Nieprzezroczystej klepsydry i kilim innych niemniej 
interesujących książek. 

Nie chcę pisać o przejawach antysemityzmu w Polsce w tym liście. 
Pisano o tym dużo - jakkohviek wciąż jeszcze za mało - na to by ocZYś' 
cić duszę polską z tego grzechu. Antysemityzm krzywdził nie tylko Żydów 
w Polsce, krzywdził - Polskę. Wytworzył nam fatalną opinię na Zachodzie 
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. od rac dla Polski tysiące głów i rąk· Ten ?błęd antrsemic~ 
l odsuwał p y • . ewnym sensie _ m8Ulą samoZUlSzczema 
był jakąś form, sllDl:0bóJczą -:- w ~ył _ głównie _ przez patentowanych 
narodowego, muno ze upraWlany 

"narodowców". • kilka . dzieć o Żydach z Polski, mieszkając~ch 
Chcę tylko sło~v akr . pOb~e i odwiedzałem przyjaciół. Ogromna Ich 

Izr el dzie kilk otrue y em ..' lk . w a u, g •... li . Polacy Nawet CI, ktorzy z Wle ą l zrazu-
większość to własCIWl? ~ Wl i' getta ławkowe . W ich domach jest 
miałą goryczą w~p~mmaJ~.P?g{omYlskich wydawanych w kraju i na emi­
pełno - całe półki - l~ P?wią p~ polsku _ i oczywiście po hebraj­
gracji. Ich dzieci,. nawet ~ . ~o niestety doświadczyło osobiście różnych 
sku. A wiel~. z ruch, b~ :e:: ~ zarówn~ w Polsce wolnej jak i obecnej 
szykan z raCJI swego poc o 

ujarzmionej . . D nk . _ o Polsce mOWlą z sentymentem, często 
I . t Jak a OWlCZ 'ak Dauk . =0 o - . ki d ze łzą w oku. Są przy tym - J OWICZ 

głosem wzruszonym, rue ~ ~ l 
- wzrowymi obr:watelaIDI. zrae a. nienawidzą _ ale w tej nienawiści jest 

Oczywiście są l tacy, ktorzy nas Polaków miłość do Polski, niż innych 
więcej żalu za ich odrzuCO~ p~zez że Polacy to gorsi antysemici od hitle­
emocji. Usłyszałem nawet ł __ l.~s~ny"z oburzeniem, nawet po\viedziałbym 
rowców". Ale głos ten by :<ł1A'-~] C 
furią, przez innych obecnyctki atriotyzm Żydów polskich w. Izraelu by~ 

Prawdę wyznam: te~ po P dką Czy zagadkę tę nalezy tłumaczyc 
. . dzi nk l Jest - zaga . . ty dla mrue ruespo a ą. .. . kultury czy naszego - =0 an se-

jakąś magiczną atrakcYJnoSClj naszeJ Może to' właśnie. Powiedział m!- kie.dYŚ 
mityzmu - charakte~ nsro ow~~oki. Prześladowaliście nas, ale rue Wlem 
Osadczuk, pisarz i działacz ukrams ·dzi'!· nie mogę" Pomyśleć : o ile więcej 

. lub" nic na to pora c ' . ty dlaczego Ja was lę l . dyby nie ten rueszczęsny an se-
moglibyśmy być lubieni i szanowaru, g 

mityzm. . . edstawiających te nieszczęsne animo2tie ~l-
Kiedy mowa o książkach, prz • .• agę na wstrząsające opowladarue 
. d ki h . łbym zwrOCIC uw sko-zy ows e to c cIa. zb' pt Przesyłam". 

Anny WinczakiewiczoweJ w wrze ." 
Janusz KOWALEWSKI 

• 
Houston, USA, 14 października 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

ał artykuł Pana Mieroszewskiego o Pol-
W numerze Kultury przeczyt e: . . oczy 

skiej Westpolitik i przetarłemkize ~d ~:~e ~a. Nie widzi, że Polonia 
Pan Mieroszewski Am~~y ;: o~ homogeniczna. Ze względu na liczeb­

Amerykańska to społecznosc bar :::~ głównie stare organizacje. Wśród 
ną reprezentację, Polonię r;rrezen .~ dość popularna. Amerykanie pol­
nich Ostpolitik ~re~d~~ta 1Xo:danami popierają tę politykę, bo robi 
skiego pochodzerua,. J,:sli ~ą rek ałami-demokratami to popierają ją, bo 
ją ich prezydent, Jesll z~s ~ą b :r jednym z głównych celów polityki libe­
zbliżenie amerykańsko-soWlec . e . y d vać znak równości między europejskim 
~alnej . P~ ~ero~ws~ zdaJe Tę c::sem amerykańs~ liberaliz~ j?st ~liż­
l amerykanskim liberalizme?I' k ~ ubiegłego wieku l z europeJskim libe­
szy rosyjskiemu nihilizmOWl.~ -onSołżenicyn z dalekiej Moskwy rozumie 
rallzmem ma mało co wsp? eg?: Pan Mieroszewski z Londynu. 
amerykański liberalizm lep?eJ UlZ koju gdyby Pan Mieroszewski nie wszedł 

Wszystko t~ bym zostawiłls~ ~opoli~cznych demonstracyj przeciwko Ost­
na moje podworko. Brak po c. się trzymamy ,klamki pańskiej". Cytuję: 
politik Nixona tłumaczy on tym, ze , 
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,,Polacy przywykli wierzyć że ens'e _ zależne są od łaski ,..,. ... du . p J d' emerytury, stanowiska uniwersyteckie 

k 
. -.... l prezy enta i boją s' . h 'b ~ oJowe i cywilizowane demonstrac 'e rzeci ~ę,. ze ~ oc .y najbardziej 

Ich pozbawić dachu nad głową i s'rJodkPo' wko ofi~JalneJ polityce mogłoby 
p w utrzymama" 
opa~y na tutejsze życie akademickie p d . . . 

wersytetow federalnych. Są stanowe prywatn' . rze e ~szystkim me ma unio , e l organIza .. li' . 
wersytety stanowe podlegają gubernatorom tyIk ' cd:?: r? gIJnych. Uni­
~rnatorowie są w mniejszości. Prawie oło~ posr o l republikańscy 
to liberałowie-demokraci ulubieńcy Pana~' a sta~owych gIIbernatorów 
w.iek gIIbernator chciał ~am nakazać czy ~~os~~skiego. G?yb~ j~ol, 
me to by został wyśmiany. Ponadto'e .' J mamy działac politycz­
czarnej liście Association ol UniversityJ J:,umwersytety znalazłyby się na 

Z . ks ' , r essors. 
naczna Wlę zosc z nas ma tenur (' , , zgodą sądu kolegów w wypadkach brak! k meusuw~o~c z wyjątkiem za 

Sądzą koledzy więc rzadko wydaJ'e s' k om~etencJ1 l moral turpitude) . 
tud. dzi' Ię wyro o mekompeten .. l 

e me ma s określonej definicji D .. . CJI a mora turpi-
tak kwalifikowane. Czym dziś J'est 'al a~eJduWledzenie studentki było 

M' mor turpttu e " d 
. I~now~~e, podwyżka czy promocja nie zale' - m.e ~a .OI~O . 

administraCJI. Departamenty głosują ie zą od ~dzi. ~. SIę ~aszych 
rynek na nasze usługi, gdzie ocenia siWPnas

rw
, a co. n~J.waznIeJsze IStnieje 

publikacji, naszych zdolności administr!c' he~~ il?~Cl i jakości naszych 
C~ do. ingerencji politycznych, to zn~J~~ l ~ OS~I naszych wykładów. 
~tracJa a ko!edzy. Zdarzyło się to mo'e~e ~ M wmną była me admi-
mczący Wydziału Ekonomii M I t J ub' a . ater, M. I. T. Przewod-
których nie . t w . . . p liCznIe podał przyczyny dla 
fikacje były ;::Ję o dZ powrotec~ profesora Rostowa. Podobno jego kwali-
. . ze o reszty. l co znali Rost dali ' 
ze to me o kwalifikacje chodził h .owa z aw sobIe sprawę 
politycznym prezydenta Johnso o a. o grzec . y politrczne. Rostow był doradc~ 
niejsi koledzy w M I T Z na l tego m? mogli mu wybaczyć jego daW' 

. . . resztą ta polityc k . 
Rostowowi. Dostał stanowisko w Szkole A ~n? SZJ:. ana ~e z?s~~a 
Johnsona przy Uniwersytecie Teksasu w A ~S.f~I Publicznej Imlema 
bez straty finansowej us , e as - przypUS7CZl!lnie 

Ostatecznie, podobno, grozi nam utrata ens" l . . . 
raz przyznana jest naszą własnością i może~ JI, ub prawa do .~eJ . FensJa 
Prawa pensyjne czasem nabywa się J'uż y. tego prawa bromc w sądach. 
zazwy . 2 5 l h w pIerwszym roku nauczania al 

d 
.czaJ ~ -. atac stają się one naszą własnością (be d) .' e 

y me mozna Ich odebrać Nawet I'ch adminis' tr' co~ekszościveste l wte-k" . . ' aCJa w Wlę , . d 
ow me nalezy do mstytucji w której uczym d wypa -

nizacji zawodowych: T.I.A.A. i C.R.E.F. y, a o naszych własnych orga-

kla!c;m się, jak można się trzymać "pańskiej klamki", gdy nie ma żadnej 

Z poważaniem, 
Dr Marian KRZYżANIAK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze , 

Rzym, 23 listopada 1973. 

Obszerne wspomnienie K . . Okuli . KI' 8ZIm1erza cza w list d u tury o sp. Tadeuszu Swięcickim p d . t opa. owym numerze 
schyłku okresu niewoli i odbud o ~ne Jes lsna. szerokim tle wydarzeń 
. t . owy panstwa po kiego W tym l ' 
:;: c.enn

d
ym :przyczynkiem do najnowszej historii Polski" zk d ~gzakrędzie 

y SIę o mego pewne błędy Jako 'ed .. l S o a, ze a-
uczestników ówczesnych wyd~eń ~ en z melicznych już świadków i 

, ZWIązany Z warszawskim środowiskiem 
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politycznym i dziennikarskim, pragnę je sprostować, myśląc o tych młodych 
czytelnikach, którzy poszukiwać będę o ówczesnych wydarzeniach obiektyw-

nej i ścisłej prawdy. Należałem jako członek założyciel do twórców Centralnego Komitetu 
Narodowego przez cały czas jego istnienia od I zjazdu w dniu 18 grudnia 
1915 roku do ostatniego w dniu 18 lutego 1917, na którym został on 
faktycznie zlikwidowany i przez cały ten okres byłem członkiem jego organu 
kierującego. Otóż stwierdzam: że Tadeusz Swięcicki nie był sekretarzem 
generalnym tego KOlnitetu. Funkcję tę pełnił początkowo adw. Wacław 
Dunin, a po jego ustąpieniu na wiosnę 1916 roku Medard Downarowicz. 
Swięcicki był natomiast bardzo czynny w pracach Komitetu, zwłaszcza 
w jego biurze prasowym, którym kierował Tadeusz Szpotański. 

Okulicz podaje błędnie tytuły pism, w których wówczas pracował Swię­
cicki. Przypisuję to temu, że był on słabo związany z warszawskim środo­
wiskiem, gdyż o ile mi wiadomo zetknął się z nim bliżej dopiero w okresie 
kilkumiesięcznego w nim pobytu na przełomie 1919/1920 jako uchodźca 
z Wilna, od chwili jego okupacji przez armię czerwoną, aż do wyzwolenia 

przez ,,bunt" Żeligowskiego. 
Nieścisłe jest twierdzenie, że w okresie działalności C.K.N. pod koniec 

wojny powstał "legalny dziennik Gazeta Nowa", w której Swięcicki obejmu­
je sekretariat redakcji. Nie było takiego pisma w ówczesnej Warszawie. 
Dziennik, który Okulicz ma na myśli, nazywał się Nowa Gazeta i nie był 
wcale pismem nowym. Nie jestem w stanie podać dokładnych danych co 
do jego powstania, ale tego jestem pewny, że był on wersją wychodzącego 
od dłuższego już czasu, bodaj od końca XIX wieku, dziennika, będącego 
organem polsko-żydowskich kół liberalnych pod tytułem Gazeta Handlowa. 
Wydawcą i redaktorem pisma był utalentowany dziennikarz i publicysta, 
bodajże adwokat przysięgły z zawodu. Stanisław Kempner. W okresie tzw. 
wolnościowym (1905) zaangażował się on w akcję polityczną po stronie 
postępowej demokracji i dla tego celu przed wyborami do I Dumy zmienił 
tytuł pisma na Nową Gazetę· 

Mylna jest również informacja o nowej zmianie tytułu na Gazetę Polską· 
Istotnie Nowa Gazeta zmieniła jeszcze raz swą nazwę na " Naród". O ile 
pamięć mnie nie myli, nastąpiło to nie od l stycznia 1919, jak pisze Okulicz, 
ale co najmniej kilka miesięcy wcześniej, jeszcze za ,,rządów" Rady Regen-

cyjnej tj . podczas okupacji. 
Po odzyskaniu niepodległości Naród staje się obok socjalistycznego Ro-

botnika głównym organem rządu Moraczewskiego. Przestaje wychodzić nie 
"po niespełna roku", ale dopiero po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej 

1920 roku. Właściwa Gazeta Polska _ jedyna w okresie 20-lecia - to już późniejsza 
kreacja. Powstała ona dopiero w 1929 roku, po uporządkowaniu przez 
BBWR sytuacji na odcinku prasowo-wydawniCZym przez zlikwidowanie 
dwóch z kolei pism codziennych, występujących w ch~rakterz? organów 
obozu pomajowego tj. najpierw Głosu Prawdy a następme Epok~ . 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania, 

• 
PRZYPISEK AUTORA WSPOMNIENIA: 

Karol POPIEL 

W związku z listem Karola Popiela, który twierdzi, że do mego wspo­
mnienia o Tadeuszu Swięcickim ,,zakradły się pewne błędy", mogę tylko 
dodae, że wszystkie dane osobiste o nim, jak również fakty związane z jego 
działalnością, zaczerpnąłem z oficjalnych curriculum vitae i not biograficz-
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nych w języku francuskim sporządzonych w latach II wojny światowej dla 
aktów Oddziału paryskiego Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT) w Pa­
ryżu oraz Sekcji Polskiej "Radiodiffusion Franfaise". Daty i nazwy obydwu 
tych źródeł zgadzały się ze sobą, a w jednym z nich podane były również 
numery Carte de Deportii Resistant, Carte du Combattant oraz Carte du 
Combattant V olontaire de la Resistance. 

Rzecz oczywista, że te dokumenty były sporządzane lub dyktowane przez 
samego Swięcickiego we Francji i, jako takie, były mnie dostarcwne do 
zużytkowania za wiedzą jego rodziny. 

Zauważyłem tylko jeden błąd własny. Mianowicie, według tych curricu­
lum vitae, Swięcicki był nie sekretarzem generalnym CKN, lecz zastępcą 
sekretarza. Tamże podano zgodnie, że był sekretarzm redakcji legalnego dzien­
nika Gazeta nowa i nielegalnego tygodnika Rząd i wojsko, oraz że od l stycz­
nia 1919, po przemianowaniu Gazety nowej na Gazetę polską, został jej poli­
tycznym i parlamentarnym redaktorem. (O " Narodzie" nie było tam nawet 
wzmianki). 

Musiałem tym dokumentom dać pierwszeństwo przed swoją, lub innych 
osób, pamięci,! o czasach sprzed 50 lat, kiedy to - jak trafnie zauważa 
Popiel - nie przebywałem stale w Warszawie. A sprawdzać autentyczności 
tych tytułów, podanych w dokumentach, nie było czasu, ani możliwości, gdyż 
jak wiadomo, komplety gazet polskich z lat I wojny światowej i dwudzies­
tolecia w specjalnym gmachu British Museum w Londynie zostały podczas 
II wojny światowej zniszczone przez bomby niemieckie i pożary. 

Kazimierz OKULICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, grudzień 1973. 

Kazimierz Okulicz w swym znakomitym eseju o Tadeuszu Swięcickim 
pisze min. : 

... "Zdemobiliwwany (Swięcicki) w lutym 1921 przerzuca się do 
Poznania, gdzie powstaje dziennik Przegląd Poranny, pierwszy organ 
obozu Piłsudskiego w tym mieście. Razem z Wiesławem W ohnoutem 
redaguje Swięcicki to pismo, przeorując" ... itd. 

Otóż, to nie jest ścisłe. W roku 1921 liczyłem zaledwie 19 lat i wpraw­
dzie byłem już także "zdemobiliwwanym żołnierzem" ale dopiero studentem 
pierwszego roku filozofii na U.J., i jeszcze nie dziennikarzem. Nie "redago­
wałem" też ze Swięcickim Przeglqdu Porannego, ale wydrukowałem w nim 
swój pierwszy w życiu artykuł polityczny, określony przez Swięcickiego jako 
- ,,światoburczy"... Ta zachęta ze strony Swięcickiego, którego znałem 
z okresu młodzieńczych prac wojskowych i politycznych w latach 1918-1920, 
i którego bardzo wysoko ceniłem, pokierowała być może moim dalszym 
losem: gdy w parę lat później Swięcicki obj~ w Krakowie redakcję tygod­
nika Nowości IZlustrowane, zostałem jego współpracownikiem i w ten sposób 
(pracując jednocześnie w redakcji Naprzodu) wprzągn~em się w kierat 
dziennikarski - na całe życie. 

Z Poznaniem zetkn~em się ponownie i na dłużej, dopiero w roku 1925, 
gdy byłem tam redaktorem krótkotrwałego dziennika Głos Poznański, będą­
cego w pewnym sensie kontynuacj,! dawno już nie ukazuj,!cego się Prze­
glądu Porannego. Ale to już inna historia. 

Łączę serdeczne pozdrowienia, 
Wiesław WOHNOUT 
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Santa Barbara, 6 grudnia 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

k t ł zamieszczony list 
W Nr. 10 !(ultury z. paździer~~w~:7!n r~ -~ó:~!;ch barwach działal-

p. K. Łukomskiego '~. ktorym =ki . i skarży się iż ta działalność bywa 
ność Kongresu Polonu Amery. ~ dleJe" w Kronice' Miesiąca paryskiej Ku~ 

rzeds · W 1._~.nTTn ZWlerCla . . 
p taWlana " ... ~~ ") -d . zwiskiem podaje, że Jest wiceprezesem 

P K Łuk mski po swoim na zł ki K ., . tury. -' o P l . . Amerykańskiej i c on em OID1SJI 
Zarządu Głównego ~on.greBu d o o~omnika Kopernika (w Chicago), dając 
Doradczej przy KOmItec~e . u ~~aża zinstytucjonowaną opinię . W zwil!Z'" 
w ten sposób do ~ZUInlemb a, z~ l nia kto właściwie przegl,!da się "w krzy­
ku z tym zachodzi potrze a us a e 
wym zwierciadle". ki co o KPA pisze Kultura. przy-

ki . zaprzecza wszyst emu . 'aln' 
P. Łukoms m~ . b ł i nie jest dzisiaj organizaCJą mat~n. le 

znaje, że KPA ,.'mgdy me. y wpływy (KPA) przerastaj,! znaczme Jego 
zasobną" ale pOCiesza nas, ze " 

konto ba~owe". . KPA b ł instytucją zamożną, czego p . Ł~omski może 
W S":OlID zar~m~. ! . całe' Polonii, KP A zebrał wowczas .J?On?d 

nie pa~ęta. DZl~ki ofl~os~1 e t! rozeszły się w sposób dla Polonu me-
700 tysięcy dolarow, ~e plemli~dz ozliczenia. Z gór,! 10 lat temu KPA 
widoczny. Nikt nie złozył pub cznego

b
r dowę pomnika K . Pułaskiego w Chi-

l ał d P l .. o fundusze na u . ' . dz 
zaape ow o o onu s dolarów a pomnika me ma;. plemę '.y 
cago. Zebrano na ten cel 15 J~otnie pisała o tym, zapytuJ'!c co s~ę 
też nie ma. paryska Kultura mnik. którego nie ma, ale ~t z KPA. me 
stało z funduszem zebranym n~ po . st grosz publiczny. WięC po. kilku 
raczył odpowiedzieć. A przeClez .t!l Jelonijna zniechęciła się do ofiar na 
takich doświadczeniach społe~?sc~ . KPA nie jest materialnie zasobny . 
KPA. l p'. Łuko.ms~ ma ra~Ję, ze Ł;'~mski, Kongres Polon~ potrafił ~e-

Na pOCleszeme Jedna~ plszewfi w Chicago, w 1973 roku piękny pomnik 
brać potrzebne fundusze I wysta 

Kopernika. . ' A adw. A. Mazewski, starał si~ o t~ ~y 
Otóż prawdą Jest, ze 'prezes KPnik~ i miał nadzieje, że Poloma ofiarUJe 

w Chicago stan~ pomnik Koper fi ność zawiodła. Honor KP A urato­
na ten cel potrzebne fundusze. ~e o R~ l prezes Zw. Lekarzy Polskich 
wał jeden człowiek, dr Aleksan e.:'5 0A ;~duszów co zdecydowało o tym, 
w Ameryce, który sam zebrał ok. ł o . figuradtem czy firmantem tej 

mnik ft} KP A by raczeJ ' ł k 
że jednak po stan'!'. . do Polski, gdzie zawar . o~~tn'! um.o-
całej imprezy. Dr A. Rytel. pOJechałrnikowskich, która ustaliła, LZ pomnik 
wę z Komitetem Obchodow Kope. k ony w Polsce za sumę 30.000 
(replika dzieła ~hornw.alds~na) wstaru~;~ao~e cokół z granitu i b~zpłatny 
dolarów, że KOmItet ofiaruJ? przy tynlW dłu kosztorysów finn zagramcznych, 
transport z Polski do Chicago. Ke g 'k miał wynosić około 130.000 

.' IDllika operm a KPA' . ogólny koszt wystawlema .po . oIDllik ufundował Kraj, przypIsuJe 
dolarów. Prasa w Polsce pisała, z~ P 
to Polonii, a prawda ~est po. sr~~ki na pomnik Kopernika całkowicie 
~ m?im ~~ko?"amu akcła kilka miesięcy temu na łama~h ~ultury, 

potWIerdziła 0PlIDę, Jaką ~aziłem. uważaj,! siebie za przywodco~ Polo­
że Polonia ~e ma przywodztwa, .a Ta c~iórka na pomnik, był~ swoJe.go. ro­
nii nie maj'! kont~~ z m~~lllD;l ' KPA. Kiedy KP A przez kilka IDleslę~y 
dzaju sondażem OplruI polomJneJ. o . dolarów, w tym samym czasie 
nawoływań zdołał zebrać tylko ~ ~:Ię~~ewizyjną zbiórkę przy po~ocy 
jeden człowiek dr A. Rytel org~ andowskiego i p. M. Przemyskiego, 
dwóch polonijnych stacji ~v, Pi ' . '~a ponad 30 tys. dolarów. 
która w ciągu 2 godzin daJe _zg 0c:;a ógłby p. Łukomski nam powiedzieć 

Wyjaś~j~y rzecz .~o koncdała. wła:y grosz na budowę tego pomnika? 
ilu przywodcow polomJnych o 
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Wiem z miarodajnego źródła, że bardzo niewielu, i że były to rzeczywiście 
tylko grosze. W oficjalnym programie uroczystości odsłonięcia pomnika za­
mieszczona została lista większych ofiarodawców. Nie ma na niej ani jedneO'o 
czołowego przywódcy, choć są wśród nich ludzie bardzo zamożni. Twi:r­
dzenie to mógłby p. Lukomski zakwestionować, wykazując że są tam przy­
najmniej dwaj poważni ofiarodawcy, których należy zaliczyć do elity przy­
wództwa polonijnego. Jeden figuruje z dotacją 5 tys. dol. a drugi 2.500 dol. 
Tak, to prawda. Tylko zachodzi pytanie ile razy można te same pieniqdze 
dawać na różne cele? Przypuszczam, że to moje pytanie może być niezro­
zumiałe dla Czytelnika spoza USA. Należy ono do tajników życia polonij­
nego. Wyjaśnijmy ten problem bezosobowo, jako, że podobne fakty nie 
należą do wielkich rzadkości. Powiedzmy, że powstaje jakiś projekt natury 
społecznej, np. plan budowy polskiego Domu Kultury, teatru czy ośrodka 
rekreacyjnego. Inicjatywa wygląda zachęcająco, tylko kto ma dać na te 
cele fundusze? Oczywiście Polonia. 

W takich okolicznościach znajduje się paru ambitnych łaknących sławy 
pomniejszych działaczy polonijnych, którzy rozgłaszają poprzez pisma polo­
nijne, że ,,rozumiejąc doniosłość planów" ofiarowują na dany cel większe 
sumy z własnych funduszów (np. 5.000 czy 2.500 dol.) i wzywają Polonię 
do pójścia w ich ślady . Oczywiście pisze się wiele o nich w naszej prasie 
i gdy dochodzi do założenia komórki organizacyjnej, która ma się zająć rea­
lizacją jakiegoś projektu, prawie automatycznie prezesura i główne stano­
wiska w zarządzie (i wszelkie honory społecznika z tym związane) przypadną 
tym pierwszym dużym ofiarodawcom. Przykład dużej ofiarności czasem coś 
pomaga i zawsze - zależnie od reklamy - coś się zbierze od ludzi dobrej 
woli chętnych wspomagać dobre dzieło . 

I co dalej? A no, zazwyczaj, nie ma dalszego ciągu, Założyciele dochodzą 
do wniosku, że projekt był piękny, tylko ofiarność Polonii nie dopisała. 
Fundusze zebrane rozeszły się na wstępne wydatki organizacyjne (pensyjka, 
sekretariat, wyjazdy czy bankiet itp.) . I gdy zbliża się moment krytyczny, 
wówc~as zasiadający w zarządzie pierwsi, główni ofiarodawcy zaczynają my­
śleć jak uratować swoje daniny, wobec zbliżającego się fiaska imprezy. Wy­
cofać, po tylu reklamach i pochwałach nie można. Więc postanawia się, aby 
te same pieniądze przekazać znów na jakiś inny cel społeczny (pokrewny 
albo i nie). I historia zaczyna się od początku, Znów prasa polonijna pisze 
i chwali wielką ofiarność, znów te same pienUy1ze otwierają komuś drogę 
do nowej prezesury, do zaszczytnych wyróżnień itp , Nikt nie ustalił tego, 
ile razy można te same pieniądze ofiarowywać na różne cele. 

Tyle o prywatnej ofiarności niektórych osób ze świecznika polonijnego. 
A jakie motywy rządzą ofiarnością z funduszów społecznych organizacji, 

Mieliśmy tego przykłady przy okazji budowy pomnika Kopernika. Ponieważ 
duże organizacje społeczno-ubezpieczeniowe, stanowiące trzon KP A, nie kwa­
piły się z daninq na budowę pomnika, przeto Zarząd Komitetu Budowy 
Pomnika Kopernika postanowił, na wniosek swego prezesa, aby zaproszenia 
na Trybunę Honorową wysyłać tylko tym którzy ofiarowali większe sumy. 
Okazało się wówczas, że nie ma zaproszenia np. dla skarbnika Zarządu 
Głównego KPA, który jest prezesem Zj. Polskiego Rz.-Katolickiego - jed­
nej z największych organizacji polonijnych. W przededniu więc odsłonięcia 
pomnika organizacja ta posłała swoją daninę, aby jej prezes mógł zasiąść 
na Trybunie Honorowej. Zj. P . Rz.-Katolickie jest organizacją poważną i jej 
prezes cieszy się poważaniem, ale podobne praktyki (nie należące do rzad­
kości w życiu polonijnym) mogą sprawiać wrażenie, że ofiarodawcom więcej 
zależy na osobistych zaszczytach niż na celu, który popierają. Redaktorzy 
pism polonijnych skarżą się, że pominięcie czyjegoś nazwiska w sprawo­
zdaniu z obchodu lub bankietu powoduje falę protestów i skarg zanoszonych 
aż do prezesa KPA. Jakby stała się wielka krzywda społeczna ... 
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~ yczł nki KJąoIIll' sJ' i Doradczej przy Komitecie Budowy Pomnika, Koml-
Jest o em . K" B d ? · olał KP A I cóż doradziła ona OIIlltetowl u owy. 
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Nie są to odległe czasy, kiedy prezes KPA A. Mazewski pisał iż znaczna 
część wydziałów stanowych KPA nawet nie odpowiada na kor~pondencję 
Zarządu Głównego, kiedy tygodnik Polonia pisał, że w stanowych władzach 
KPA figurują ,,martwe dusze", ludzie piastujący urzędy i nie biorący żad­
nego udziału nawet w skromnych pracach KPA. Jeśli do tych opinii doda­
my, że 90 % szacowanej liczebności Polonii nie należy do żadnej org~­
cji polonijnej, że udział w pracy społecznej biorą tylko nieliczni (mniej 
niż l %) to chciałbym dowiedzieć się jakim cudem może wzrastać autoryt 
KP A w życiu amerykańskim, skoro w samej Polonii jego rola i znaczenie 
stale maleją. Jest tylko jedno wytłumaczenie tej zagadki - trzeba spoglądać 
na działalność KP A przez krzywe zwierciadło samouwielbienia jak to uczynił 
p. K. Łukomski w swoim liście do Redakcji Kultury. 

Edward PUACZ 

ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI 

na tom pt. ROZMOWY Z TOBĄ. 

Wydawnictwo "Oficyna Poetów i Malarzy" w Londynie ogłasza subskryp­
cję na nową książkę ZBIGNIEW A GRABOWSKIEGO pt. "ROZMOWY 
Z TOB4". Jest to "godzina myśli" autora, który w roku 1973 obchodzi 
50-lecie swojej pracy pisarskiej. Książka, która jest serią rozmów z żoną 
autor~,. ~arą. E~~, rozważa takie tematy, jak: Bóg, religia, sztuka, piękno, 
szczęSCle l miłosc. 

Cena książki w przedłpacie wynosi L 2.50 lub S 7. 
Zamówienia należy przysyłać do "Oficyny Poetów i Malarzy": 
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zawiera całą przedwojenną twórczość K. Gombrowicza 
wraz z dużą powieścią pt. OP~TANI 
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